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      Mojej Matce – to dzięki Niej powstała ta książka, gdyż zajmowała się moim synem Griffinem każdego dnia, gdy pisałam.


      Ten dar miłości wymagał odNiej przyrządzenia co najmniej dwustu kanapek zmasłem orzechowym pociętych wkwadraciki, zmiany około czterystu pieluch ioglądania przez niezliczone godziny przygód Parowozu Tomka ijego przyjaciół.


      Mimi, przyjmij podziękowania odGriffina iode mnie.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Gdy tylko Grant Morgan zobaczył tę kobietę, pomyślał, że – pomimo swej urody – nigdy nie zostanie ona niczyją żoną.


      Szedł zawodniakiem przez kłębiącą się mgłę, która przywierała doskóry iskraplała się najego wełnianym płaszczu. Obie dłonie włożył głęboko dokieszeni, wzrokiem niezmordowanie lustrował okolicę. Tamiza wyglądała natłustą wnikłym świetle latarni zwisających zmasywnych bloków granitu przy nabrzeżu. Dwa lubtrzy małe promy przewoziły pasażerów przez rzekę, podskakując nawodzie jak zabawki.


      Lodowate fale rozpryskiwały się nastopniach iskarpie nasypu. Zimny marcowy wiatr drażnił twarz iuszy, uparcie próbując dostać się zakołnierz. Grant opanował dreszcz, utkwiwszy wzrok wchlupoczącej czarnej rzece. Nikt nie przetrwałby więcej niż dwadzieścia minut wtak lodowatej wodzie.


      –Gdzie jest ciało? – Zmarszczył niecierpliwie brwi. Sięgnął dokieszeni płaszcza idotknął koperty kieszonkowego zegarka. – Nie mam czasu.


      Wodniak potknął się, gdy wykręcił głowę, by spojrzeć naniego dotyłu. Zmrużył oczy wotaczającej ich żółtoszarawej poświacie.


      –Pan jesteś Morgan, prawda? Pan Morgan wewłasnej osobie… Nikt mi nie zawierzy, jak powiem. Człowiek, który strzeże króla… Żem nie myślał, że posyłają was dotakiej brudnej roboty.


      –Niestety – mruknął Grant.


      –Tędy, panie szanowny… uważać naten stopień. Schody są śliskie odwody, musowo wtaką mokrą noc.


      Zaciskając zęby, Grant utorował sobie drogę domałej, przemoczonej postaci, która leżała naschodach. Jako detektyw nieraz widywał martwe ciała, ofiary utonięć należały dokategorii najmniej przyjemnych widoków. Ciało leżało twarzą doziemi, była to bez wątpienia kobieta. Wyglądała jak szmaciana lalka podpierająca się podboki, którą zgubiło nieostrożne dziecko, halka ispódnica kleiły się dojej nóg.


      Grant przykucnął, zacisnął dłoń wskórzanej rękawiczce najej ramieniu izaczął ją przewracać. Wzdrygnął się instynktownie, przestraszony, gdy zaczęła kaszleć iwymiotować słoną wodą; jej ciałem wstrząsnęły spazmy.


      Wodniak krzyknął zprzerażenia, po czym podszedł bliżej.


      –Żem myślał, że nie żyje. – Jego głos drżał zezdumienia. – Był zniej zimny trup, przysięgam!


      –Idiota – mruknął Grant. Jak długo leżała tu namrozie ta biedna kobieta, gdy wodniak czekał nadetektywa zBow Street, po którego posłano? Jej szanse przeżycia byłyby owiele większe, gdyby natychmiast się nią zajęto. Przewrócił kobietę naplecy iułożył sobie jej głowę nakolanie; długie włosy zmoczyły mu spodnie. Jej skóra była trupio blada wnikłym świetle, wyczuł opuchliznę naczaszce. Nawet wtakim stanie delikatne, wyraźne rysy twarzy były rozpoznawalne. Znał tę kobietę.


      –Mój Boże! – szepnął. Postawił sobie zacel, by nigdy niczemu nie dać się zaskoczyć… lecz znaleźć Vivien Rose Duvall wtakiej sytuacji… Było to niepojęte.


      Rozchyliła powieki, oszołomiona przeczuciem nieuniknionej śmierci. Vivien jednak nie poddawała się bez walki. Zaszlochała ipoderwała się dogóry, musnęła dłonią klapę jego kamizelki, podejmując słaby wysiłek, by się ratować. Wyrwany zosłupienia Grant zamknął ją wramionach, przycisnął dopiersi ipodniósł. Była drobna iszczupła, lecz przesiąknięta wodą suknia niemal podwajała jej ciężar. Mruknął zniezadowoleniem, gdy lodowata słona woda przemoczyła mu ubranie.


      –Zabierzesz ją pan naBow Street, panie Morgan? – zapytał wodniak, biegnąc zaGrantem, który pokonywał po dwa stopnie naraz. – Ja też bym poszedł, podał nazwisko panu Rossowi. Żem oddał komuś przysługę, no nie, żem znalazł damę, zanim wykitowała. Nie szukam podzięki, jasna sprawa… tak trza było postąpić… ale może jaka nagroda… no nie?


      –Odszukaj doktora Jacoba Linleya – rzucił szorstko Grant. – Otej porze przesiaduje zazwyczaj wkawiarni Toma. Powiedz mu, by przyjechał domojej rezydencji naKing Street.


      –Nie da rady! Trza pracować, wiesz, pan… Przepadło mi już dzisiaj pięć szylingów.


      –Otrzymasz zapłatę, gdy przyprowadzisz Linleya naKing Street.


      –Ajak go nie znajdę?


      –Przyprowadzisz go tam zapół godziny – burknął Grant – albo każę skonfiskować twoją łódź… atobie załatwię trzydniowy pobyt wwięziennej celi. To wystarczająca motywacja?


      –Zawsze żem miał pana zaporządnego chłopa – odparł ponuro wodniak – dopóki żem pana nie spotkał. Wcale nie jesteś pan taki, jak piszą wgazetach. Godzinami żem siedział wtawernie isłuchał, jak czytają opana sprawkach… – Odbiegł truchtem, wręcz emanując rozczarowaniem.


      Grant wygiął wargi wwyrazie ponurego rozbawienia. Świadom był, jak jego poczynania opisują gazety. Dziennikarze iwydawcy ubarwiali jego osiągnięcia tak, że sam sobie zaczął wydawać się nadludzki. Ludzie uważali go zalegendę, anie zanormalnego człowieka zróżnymi wadami.


      Uczynił zawód detektywa zBow Street szalenie zyskownym, zarobił fortunę, odzyskując skradzioną własność banków. Odczasu doczasu brał też inne sprawy – odnalezienie porwanej dziedziczki, służba wroli osobistego ochroniarza wizytującego Anglię monarchy, tropienie morderców – lecz banki były jego ulubionymi klientami. Zkażdą rozwiązaną sprawą zyskiwał więcej sławy, aż wkońcu stał się tematem dyskusji przy stolikach wkażdej kawiarni ikażdej tawernie wLondynie.


      Kujego rozbawieniu śmietanka towarzyska przygarnęła go doswej obwieszonej klejnotami piersi, głośno domagając się jego obecności przy różnego rodzaju okazjach. Mówiono, że bal osiągnie sukces, jeśli jego gospodyni będzie mogła dopisać udołu zaproszenia: „Pan Morgan będzie obecny”. Choć cieszył się ewidentną popularnością wśród arystokracji, dla wszystkich było jasne, że doniej nie należy. Był raczej gwarantem rozrywki niż szanowanym członkiem najwyższych kręgów społecznych. Kobiety podniecał jego potencjalnie niebezpieczny charakter, mężczyźni szukali jego przyjaźni, by sami mogli się przez nią wydawać bardziej męscy iświatowi. Grant był świadom, że nigdy nie zostanie przez nich zaakceptowany bardziej niż powierzchownie. Wiedział, że nigdy mu nie zaufają… Znał zbyt wiele ich brudnych sekretów, zbyt wiele słabych stron, lęków ipragnień.


      Znów owiało go mroźne powietrze, kobieta wjego ramionach jęknęła izadygotała. Przygarnął mocniej dopiersi ten nieporęczny ciężar, opuścił nabrzeże iprzeszedł przez wybrukowaną ulicę pokrytą warstwą błota iłajna. Minął mały kwadratowy plac zastawiony baryłkami zcuchnącą wodą iwozami zpołamanymi kołami. Covent Garden pełne było takich podwórek, zktórych wciemnościach rozprzestrzeniały się choroby iśmierć. Każdy dżentelmen przy zdrowych zmysłach byłby przerażony perspektywą zapuszczenia się wte rejony miasta, wktórych roiło się odzłodziejów, dziwek, łobuzów iprzestępców gotowych zabić zaparę szylingów, Grant nie był jednak dżentelmenem. Londyński świat przestępczy nie miał przed nim żadnych tajemnic.


      Głowa kobiety opadła najego ramię, jej słaby zimny oddech musnął jego policzek.


      –Cóż, Vivien – mruknął – był taki czas, gdy pragnąłem wziąć cię wramiona… chociaż nie tak to zaplanowałem.


      Nie mógł uwierzyć wto, że niesie przez walące się stragany iotwarte kramy Covent Garden najbardziej pożądaną piękność Londynu. Rzeźnicy idomokrążcy zatrzymywali się, by spojrzeć naniego zciekawością; gdy przechodził obok, zcieniów wynurzyły się prostytutki.


      –Hej, chłopcze! – zawołała jedna znich owyglądzie stracha nawróble izapadniętych policzkach. – Mam tu dla ciebie garnek świeżej śmietanki!


      –Innym razem – odparł sarkastycznie, ignorując ochocze krakanie dziwki.


      Przeciął północno-zachodni róg placu idotarł doKing Street, gdzie rozpadające się budynki zastąpiły rzędy schludnych miejskich domów, kawiarni idrukarni. Była to czysta, zamożna ulica zamieszkana przez klasę wyższą. Grant zakupił tu elegancki, przestronny, trzypoziomowy budynek. Tylko krok dzielił go odruchliwej kwatery głównej naBow Street, odległość była jednak natyle duża, by mógł się cieszyć spokojem.


      Wspiął się zwinnie po schodach iwymierzył mahoniowym drzwiom mocnego kopniaka.


      Gdy nikt się nie pojawił, cofnął się ikopnął raz jeszcze. Nagle drzwi się otworzyły, stanęła wnich gospodyni, głośno protestując przeciwko tak obcesowemu traktowaniu polerowanego drewna.


      Pani Buttons była pięćdziesięcioletnią kobietą omiłej twarzy idobrym sercu, lecz także skrytą, zdecydowaną iobardzo surowych przekonaniach religijnych. Nie czyniła tajemnicy zeswego potępienia dla profesji, jaką wybrał Grant, czuła wstręt wobec przemocy fizycznej ikorupcji, zjaką naco dzień miał doczynienia. Mimo to niezmordowanie usługiwała typom zpółświatka, które odwiedzały dom, awszystkich traktowała ztaką samą dozą uprzejmości irezerwy.


      Tak jak pozostali detektywi zBow Street służący poddowództwem sir Rossa Cannona Grant dotego stopnia zanurzył się wświecie mroku, że czasami kwestionował różnicę pomiędzy sobą akryminalistami, których ścigał. Pani Buttons powiedziała mu kiedyś, iż ma nadzieję, że pewnego dnia przejdzie nastronę światła chrześcijańskiej prawdy.


      –Mnie się już nie da ocalić – odparł jej wtedy radośnie. – Lepiej niech pani skieruje swoje ambicje kubardziej osiągalnemu celowi, pani Buttons.


      Gdy gospodyni zauważyła wramionach swego pracodawcy ociekający wodą ciężar, jej zazwyczaj nieporuszone rysy twarzy zmiękły podwpływem zdumienia.


      –Dobry Boże! – zawołała. – Co się stało?


      Grant był już zmęczony niesieniem bezwładnej kobiety.


      –Prawie utonęła – odparł zwięźle, przeciskając się obok gospodyni wkierunku schodów. – Zaniosę ją domojego pokoju.


      –Ale jak to? Kto to? – sapnęła pani Buttons, zwysiłkiem dochodząc dosiebie. – Czy nie należałoby jej zanieść doszpitala?


      –To moja znajoma. Chcę, by ją zobaczył prywatny lekarz. Diabli wiedzą, co zrobiliby jej wszpitalu.


      –Znajoma – powtórzyła gospodyni, ztrudem nadążając zaGrantem. Widać było, iż płonie zciekawości, lecz nie ośmiela się pytać.


      –To wzasadzie dama nocy – dodał sucho Grant.


      –Dama no… iprzyniósł ją pan tutaj… – Jej głos ociekał dezaprobatą. – Sir, po raz kolejny przeszedł pan samego siebie.


      Na jego twarzy zagościł przelotny uśmiech.


      –Dziękuję.


      –To nie był komplement. Proszę pana, może lepiej przygotuję pokój gościnny?


      –Zostanie wmoim – oświadczył tonem wykluczającym wszelkie dyskusje.


      Marszcząc brwi, pani Buttons poleciła pokojówce, by wytarła kałuże, które zostawiły namozaikowych parkietach imarmurowej posadzce wholu.


      Był taki czas, kiedy Grant nawet nie ośmielał się marzyć, że zamieszka wtakim domu zwysokimi oknami, meblami Sheratona iangielskimi ręcznie tkanymi dywanami. Było to całkowite przeciwieństwo zatłoczonego mieszkania, gdzie minęły pierwsze lata jego dzieciństwa – trzech pokojów, wktórych pomieścić musiało się ośmioro potomstwa księgarza ijego żony. Oraz wielu sierocińców iprzytułków, wktórych zamieszkał potem, gdy ojciec trafił dowięzienia dla dłużników, arodzina się rozpadła.


      Wkońcu trafił naulicę, aż zlitował się nad nim handlarz ryb zCovent Garden, dał mu stałą pracę isiennik dospania. Tuląc się dociepłego kuchennego pieca, Grant marzył oczymś lepszym, oczymś więcej, choć jego sny nie przybierały konkretnych kształtów aż dodnia, wktórym wpadł napolicjanta zBow Street.


      Detektyw patrolował gwarny plac targowy, złapał złodzieja, który ukradł rybę zestraganu handlarza. Grant zszeroko otwartymi oczami obserwował stróża prawa weleganckiej czerwonej kamizelce, uzbrojonego wkord ipistolety. Wydawał mu się większy, lepszy ipotężniejszy niż zwykły człowiek. Młody ulicznik zrozumiał, że jedyną jego nadzieją nauniknięcie marnego losu jest kariera policjanta. Zapisał się doPieszego Patrolu wwieku lat osiemnastu, po roku awansował doDziennego Patrolu, akilka miesięcy później został wybrany przez sir Rossa Cannona, by zasilić szeregi elitarnego sześcioosobowego zespołu detektywów zBow Street.


      Aby udowodnić swoją wartość, rzucił się wwir pracy zniesłabnącą żarliwością. Każdą sprawę traktował tak, jakby wymagała osobistego poczucia zemsty. Był gotów posunąć się dowszystkiego, by złapać złoczyńcę; pościg zamordercą zaprowadził go nawet raz nadrugi brzeg kanału La Manche, doFrancji. Sukces gonił sukces iwkrótce Grant zaczął pobierać kolosalne honoraria zausługi świadczone wczasie prywatnym, co jeszcze przysporzyło mu popularności.


      Idąc zaradą zamożnego klienta, który był mu winien przysługę, zainwestował wtowarzystwa żeglugowe imanufaktury tekstylne, zakupił połowę udziałów wpewnym hotelu ikilka rozmaitych nieruchomości wzachodniej części Londynu. Dzięki odrobinie szczęścia ideterminacji zaszedł dalej, niż przewidywały dla niego plany boskie czy ludzkie. Wwieku trzydziestu lat mógł odejść naemeryturę zpokaźnym majątkiem. Nie mógł jednak zmusić się dorezygnacji zestanowiska detektywa zBow Street. Dreszcz emocji płynący zpościgów, czar niebezpieczeństwa były silnymi, niemal fizycznymi potrzebami, których nie był wstanie zaspokoić. Nie rozmyślał nad tym, dlaczego nie potrafi się ustatkować iwieść normalnego życia, był jednak przekonany, że nie świadczy to dobrze ojego charakterze.


      Dotarłszy dosypialni, ułożył Vivien namasywnym mahoniowym łożu zbaldachimem izlambrekinami upiętymi nawezgłowiu iwnogach. Większość mebli wdomu, wtym również łóżko, została wykonana specjalnie dla niego idopasowana dojego proporcji. Był wysokim, postawnym mężczyzną, dla którego framugi ibelki sufitowe często stanowiły zagrożenie.


      –Och, narzuta! – zawołała pani Buttons, gdy ubrania Vivien zmoczyły ciężki aksamit wyszywany złotem iniebieskim jedwabiem. – Zniszczy ją pan zupełnie!


      –Kupię inną – odparł Grant, napinając obolałe ramiona izdejmując przemoknięty płaszcz. Rzucił płaszcz napodłogę, po czym pochylił się nad nieruchomą Vivien. Zamierzając jak najszybciej pozbawić ją mokrego odzienia, pociągnął zastanik jej sukni. Zjego ust wyrwało się przekleństwo, gdy guziki ihaftki nie ustąpiły przez skurczoną odwilgoci wełnę.


      Narzekając podnosem nazniszczoną aksamitną narzutę, pani Buttons podeszła, by mu pomóc, lecz po chwili odsunęła się, wzdychając zfrustracją.


      –Będzie trzeba ją rozciąć, tak myślę. Czy mam przynieść nożyczki?


      Grant pokręcił głową isięgnął doprawego buta. Jednym zwinnym ruchem będącym wynikiem praktyki wyjął zcholewki nóż zrękojeścią zkości słoniowej ipiętnastocentymetrowym spiczastym ostrzem.


      Gospodyni otworzyła usta zezdumienia, gdy zaczął rozcinać gruby stanik sukni, jakby to było masło.


      –Omój Boże! – szepnęła.


      Grant skoncentrował się napracy rąk.


      –Nikt tak nie operuje nożem jak były sprzedawca ryb zCovent Garden – zauważył drwiąco, rozsuwając naboki suknię iodsłaniając bogactwo białej bielizny. Przemoczona koszulka Vivien przywierała dojej śnieżnobiałej skóry, uwypuklając sterczące różowe brodawki. Grant widział już setki kobiecych ciał, wskąpo odzianej postaci Vivien było jednak coś, co kazało mu się zawahać. Ogarnęło go przemożne uczucie, że narusza coś… kogoś… delikatnego idziewiczego. Śmieszne, biorąc poduwagę fakt, że Vivien Duvall była znaną kurtyzaną.


      –Proszę pana – oświadczyła gospodyni, ściskając wpalcach brzeg dużego białego fartucha – jeśli pan pozwoli, zpomocą pokojówki sama rozbiorę pannę…


      –Duvall – podpowiedział cicho.


      –Pannę Duvall.


      –Zajmę się naszym gościem – mruknął. – Jestem gotów się założyć, że co najmniej regiment mężczyzn dostąpił już zaszczytu oglądania panny Duvall nago. Ona pierwsza powiedziałaby: „Zrób to idodiabła zeskromnością”. – Poza tym po wszystkich niewygodach, jakich doznał tej nocy, doszedł downiosku, że należy mu się odrobina przyjemności.


      –Dobrze, proszę pana. – Gospodyni posłała mu osobliwe, pełne namysłu spojrzenie, jakby podejrzewała, że nie jest sobą. Być może nie był. Dławiło go nieznane uczucie, chłód nocy mieszał się zżarem, który palił jego wnętrze.


      Zkamienną twarzą wrócił dorozcinania mokrych ubrań. Jeden rękaw, potem drugi… Wreszcie uniósł Vivien izdarł zniej mokry materiał.


      Ktoś wszedł dosypialni przez uchylone drzwi igłośno zachłysnął się powietrzem. Był to Kellow, lokaj, pełen godności młody człowiek zprzedwcześnie łysiejącą głową iokrągłymi okularami nanosie. Stanął jak wryty, gdy zobaczył swojego pracodawcę znożem nad rozebraną nieprzytomną kobietą.


      –Och, dobry Boże!


      Grant zgromił go wzrokiem.


      –Spróbuj się nacoś przydać, dobrze? Przynieś jedną zmoich koszul. Ijakieś ręczniki. Atakże, jak się nad tym zastanowić, herbatę ibrandy. Szybko, pospiesz się.


      Kellow już miał coś odrzec, lecz przemyślał sprawę ipobiegł po wymagane drobiazgi.


      Grant podał czystą koszulę pani Buttons. Jego pragnienie, by Vivien była ubrana iciepła, pokonało chęć oglądania jej nagości. Zerkał nanią tylko kątem oka, gdy razem zgospodynią wkładali ręce Vivien dodługich lnianych rękawów… jego umysł chciwie chłonął ten obraz, by zachować go napóźniej.


      Vivien nie była doskonała, lecz wjej niedoskonałościach kryła się obietnica rozkoszy. Miała uroczo krótki tułów, jak wiele niskich kobiet, rozkosznie krągłe piersi idelikatne kolana.


      Jej gładki brzuch wieńczył trójkącik ogniście rudych włosów zaledwie kilka tonów ciemniejszych odsłonecznych loków najej głowie. Nic dziwnego, że była najlepiej opłacaną prostytutką wAnglii. Zmysłowa, śliczna… taką kobietę każdy mężczyzna chciałby zatrzymać włóżku nawiele dni.


      Otulili ją prześcieradłami iciężkimi pledami, pani Buttons owinęła jej sztywne odsoli włosy ręcznikiem.


      –To urocza kobieta – szepnęła gospodyni. Jej twarz zmiękła podwpływem niechętnego współczucia. – Inatyle młoda, by jeszcze zmienić swoje życie nalepsze. Oby Bóg postanowił ją zbawić.


      –Nie umrze – odparł Grant lakonicznie. – Nie pozwolę nato. – Musnął dłonią czoło Vivien niczym zkości słoniowej, kciukiem wsunął kosmyk włosów podręcznik. Ostrożnie przycisnął zimny okład doskaleczenia najej skroni. – Ktoś będzie chyba jednak rozczarowany tym, że przeżyła.


      –Proszę mi wybaczyć, sir, lecz nie rozumiem… och! – Oczy gospodyni stały się ogromne, gdy Grant musnął czubkami palców szyję dziewczyny, naktórej widać było ciemne sińce. – To wygląda tak, jakby ktoś próbował… próbował…


      –Udusić ją – dopowiedział rzeczowym tonem.


      –Kto chciałby zrobić coś takiego? – zastanawiała się nagłos pani Buttons, marszcząc czoło zprzerażeniem.


      –Wprzypadku większości morderstw, których ofiarą padają kobiety, sprawcą jest mąż lubkochanek. Kobiety obawiają się obcych, podczas gdy zazwyczaj to mężczyźni, których znają, wyrządzają im krzywdę.


      Pani Buttons pokręcił głową natę okropną myśl, wstała iwygładziła fartuch.


      –Jeśli pan sobie życzy, sir, poślę po maść naskaleczenia isiniaki panny Duvall, po czym zaczekam nadole nalekarza.


      Grant skinął głową. Nawet nie zauważył, gdy gospodyni opuściła pokój. Wpatrywał się wpozbawioną wyrazu twarz Vivien. Delikatnie poprawił okład najej czole. Pogładził blady policzek czubkiem palca, zjego gardła wydarł się dźwięk ponurego rozbawienia.


      –Przysięgałem, że pożałujesz dnia, wktórym zrobiłaś zemnie głupca – mruknął. – Szansa nato nadarzyła się owiele wcześniej, niż się spodziewałem.
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